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K O R E S O E D E N C J E  A D R E S O W A Ć  

W ,  L .  E v e r t ,  Ś n i a d e c k i c h  23  m .  31

...a w Roku Pańskim 1930...
Pewien zdrowy, ożywczy, radosny 

symbol kryje się niewątpliwie w  w a ­
dze, jak ą  przyw iązują  ludy do dnia 
Świętego Sylwestra, osta tn iego dnia 
roku —  do faktu wesołego, śpiew­
nego w itania  godziny dwudziestej 
czwartej —  chwili gdy kończy się 
rok stary , a zaczyna rok nowy.

nem, pełnem w iary  w itaniem  nadcho 
dzącego. Jest śmiałem spojrzeniem 
w oczy przyszłości, mocnem zaak ­
centow aniem  pewności,  że nadcho-*; 
dzące dni będą  dniami triumfu, z w y ­
cięstw  i ziszczenia nadziej.

Żegnanie  w smutku jest  znam ie­
niem w agi przyw iązyw anej do by-

mroki dziejów, nie kryje się w  jego 
podśw iadom ej wierze we w łasne  s 
ły, które przejawi,  w e w łasną  moc, 
której d a  ujście, w  wierze, że przy­
szłość jest  p rzyrodzoną, na tura lną  
dom eną zwycięskich fanfar nad po~ 
konanemi trudnościami i p rzeszko­
dami.

S I E W C  A  J U T R A

R e p r , ” o b r a z u  J .  S w i r y s z - I

T radycy jna , huczna obrzędowość 
zw iązana z pożegnaniem odchodzą­
cego w  nicość okresu, a w itan ia  za ­
razem okresu nowego, świadczy o 
zdobywczym, pewnym siebie duchu 
ludzkości —  duchu zapatrzonym  z 
w iarą  w Jutro, a kończącym w  w e se ­
lu przyciężkie nawet Dzisiaj.

Bowiem dzień św ię tego  Sylwestra, 
ostatni dzień roku, jest nietyle weso- 
łem żegnaniem ginącego, ile rados-

s z k i e w i c z a  j r .  p - g .  k o l o r o w e g o

łego —  witanie z radością  jest zaw ­
sze oznaką wiary  w moc nadchodzą­
cego, w iary we własne siły, którym 
dane będzie przejawiać się w  przy­
szłości —  żegnanie jest smętnem nie­
co spojrzeniem wstecz \—  huczne a 
wesołe witanie jest spojrzeniem w 
przyszłość, rwaniem drapieżnenti 
źrenicami tajemnych zasłon Jutra. 1 
kto wie, czy cała  ta jem nica triumfal ­
nego marszu C ZŁO W IE K A  po przez

y d .  , , P a t r i e ‘\  W a r s z a w a .
? '

Bowiem przyszłość należy do tych 
którzy w nią w ierzą, którzy idą z nią 
śmiało, którzy m ają  d la  niej d rap ież­
ne spojrzenie, zuchwały uśmiech, 
mocny a pewny chwyt garści, którzy 
z uśmiechem pewnej siebie siły żeg­
nają  minione ■— niezależnie od tego 
jakiem ono było, —  by z uśmiechem 
pewnej siebie siły witać nadchodzą­
ce, —  niezależnie od tego co kryć o- 
no w sobie może.
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P a t tzeć  w  przyszłuść nie oznacza 
obawy spojrzenia  wstecz.

Jedenaście lat temu stanęliśmy na 
ruinach. Stanęliśmy —  rozbici d u ­
chowo, rozdarci psychicznie, podzie­
leni terytorjalnie —  w  obliczu ko­
nieczności tworzenia —  nie, im pro­
w izow ania , w ładz  i granic. N ow opo­
w sta ła  Polska nie miała za  sobą n a ­
w et kaw ałka  papieru  ja k :m są  t ra k ­
ta ty  —  mieściła się cała bez reszty, 
na  klindze dobytej szabli W odza , 
byłą  tam, i tylko tam gdzie stały 
s tep y  czujnego Dolskiego żołnierza. 
W  zaran iu  samem, pozostawieni s a ­
mym sobie, a  oddani zarazem  na  ła s ­
kę teoretycznych eksperym entów z a ­
chodnich p rak tyków  i ideologów, na 
p astw ę gry  najsprzeczniejszych, u- 
krytych interesów, zmuszeni byliśmy 
toczyć śmiertelną walkę z wrogiem 
o sam nasz  b y t  zaś sami z so­
bą  o p raw o do bytu. Musieliśmy 
zwalczać w rogów  i pokonyw ać sie­
bie, "szam ocąc  się z p rzeriw nośm a- 
mi, zm agać  w  sobie naleciałości n ie­
woli, p rzem ożne skutki żyw ota poko­
leń całych, w  bezw ładzie  anarchji, w  
ka jdanach  obcej a  wrogiej p ańs tw o­
wości.

Mieliśmy przeciwko sobie w sz y s t ­
ko, za  sobą jedynie Genjusz W o ­
dza  i twórczą moc polskiego plemie­
nia.

Powitani zostaliśmy jako sesonsta- 
a t —  jako  „sezonowe państew ko", 
które nie ostoi się w  obliczu t ru d ­
ności i... zachłanności w r o g ó w --------
bowiem życie było przeciwko nam, 
bowiem w rogow ie przewyższali nas
—  i p rz e w y ż s z a ją '—  liczbą i siłą
—  bowiem nie mieliśmy nic, nic, nic
—  po za genjuszent twórczym W o ­
dza  i zdobyw czą mocą polskiego ple 
mienia.

Zwaliliśmy wszystkie  przeszkody, 
wygrali wszystkie wojny, zmogli 
wrogów, odparli wszystkie  zakusy. 
W ciągu lat jedenastu  zrośliśmy się 
duchowo, zwarli psychicznie, z łączy­
li terytorjalnie. Zmusiliśmy, by sza ­
nowano naszą  wolę i nasze praw a. 
Z aw odną  siłę s łowa poparliśm y nie­
zawodnym  Czynem, a  czynem tym 
zaim ponowaliśm y światu.

Jesteśmy m ocarstwem. M ocar­
stwem. Potęgą. Spokojni m ogą być 
ci, którzy szuka ją  opieki i bezpie­
czeństwa pod skrzydłami Białego

Orła  i b iada  tym, na  kogo spadnie  
gr. ew polskiego narodu.

O negdaj z wzruszeniem ramion 
mówiono o naszem pow staniu  —• 
wczoraj musieliśmy wydzierać św ia­
tu zębami p raw o do bytu —  dziś je­
s teśmy m ocarstwem —  Jutro —  •—• 
—  Jutro należy do nas, do nas, do 
nas i nie ma tak  śmiałych marzeń, 
których nie wolno by nam b]do ży­
wić.

W b re w  pojękom, poszeptom, po­
krzykom, insynuacjom dokonaliśmy 
dzieł wielkich, dzieł ogromnych •— 
zaś w  chwili, gdy za łam yw ała  się 
zmęczona psychika nasza, gdy n a ­
w ał nieprawości wylęgłych w  stę- 
chłej atm osferze niewoli w yjrza ł  na 
światło wolności,., by grozić nam 
przygnieceniem —  w  chwili tej, nie­
zaw odna  dłoń W o d z a  wywiodła  nas 
znowu na szlaki zwycięstw i mocy. 
na  szlaki triumfalnego, w spania łego  
Jutra.

A jutro to należy do nas.
Do Polski!

W ładysław  L udw ik  Evert.

B O l E S Z C Z Y C  i a x e l  g o r a w a

Nasz rodowód
Jesteśmy!
Stw ierdzam y to z pew ną dum ą —  

bowiem w  dzisiejszych czasach, cza­
sach rozwichrzonych, rozmiłowanych 
we frazeologji, w  sejmikowaniu, w 
pacyfizmie, w  czasach ścierania się 
i zm agan ia  najsprzeczniejszych p r ą ­
dów, sam fakt istnienia, trw an ia  i 
rozwijania się organizacji takiej, jak  
nasza, i na  takich jak  nasza  opartej 
podstaw ach , jes t  już sam w' sobie i 
znamieniem, i prognostykiem, do­
wodem niejakiej siły.

jesteśmy!
D w a la ta  temu było nas zaledwie 

siedmiu —  jeden niepełny namiot, 
n iewidoczna g rupka  —  dziś liczymy 
się n a  setki i niema polskiego m ia­
sta, niemal, gdzieby nie były rozbi­
te nasze namioty.

P rzez  długie miesiące kształciliś­
my się sami, urabiali sami na sz c z u ­
płe a zw arte  kadry  przyszłej o rgan i­
zacji. P rzebieraliśm y w  zgłaszanych 
kandydatu rach  z n iebywałą ostroż­
nością —  baliśmy się ilości —  i cho­
ciaż, zgodnie z głoszoną i w y zn aw a­
n ą  ideologją, od pierwszych dni 
zg rupow ania  się, podejmowaliśmy

prace  i wszczynali dzieła, z których 
niejedno rozrosło się i trw a  po dziś 
dzień, oderw ane zupełnie od n a sz e ­
go Z akonu —  unikaliśmy wszelkie­
go jaw nego wystąpienia , kryliśmy 
się nieomal z naszą  organizacją, 
Nie chcieliśmy bowiem wystąpić, za ­
nim nie ukształtu jem y się na  w zór 
pożądany , zanim nie ukujemy w co­
dziennym współżyciu zrębów  w łas­
nej niezmiennej ideologji.

I zwalczaliśmy w  sobie przede- 
wszystkiem, jedną  z najam bitn iej­
szych —  a poniekąd ładnych i tern 
najgroźniejszych właśnie  —  cech na­
tury  polskiej. Tłumiliśmy i plenili w 
sobie ZAPAŁ

Słowo: zapa ł  wykreśliliśmy z n a ­
szego słownika —  zastąpiliśmy go 
zimną, przem yślaną  w olą  zwycię­
stwa, wolą osiągnięcia.

„M usimy Zwyciężyć" —  słowa te 
sta ły  nam  się zawołaniem  i w iarą, 
s tały  przekonaniem i wskaźnikiem- — 
dla  zwycięstw, po trzebna jest  wola, 
w ola  i jeszcze raz wola. Z apa ł  jest 
jedynie woli refleksem i odruchem, 
m ożna go w ykorzystać —  budow ać 
na  nim nie sposób. Poddaw aliśm y 
się, a i poddajem y nadal dziesiąt-
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kom prób —  poddajem y po to, by 
odrzucić zapał, by hodować w  sobie 
tw a rd ą  n ieprzepartą ,  nieustępliwą 
wolę zwycięstwą.

Pow sta liśm y by zwalczać w  sobie 
i otoczeniu cechy niewoli, by sięgnąć 
do skarbnicy spuścizny Piastów, e- 
poki, gdy  plemię Polskie dyktowało 
najszerszym  plemionom słowiańskim 
swoje żelazne p raw a  karności i po ­
słuchu, śpiżowe p raw a  boju i zw y­
cięstwa, w tłaczając  niesforne kaiki 
w  jarzm o kneziowej woli, jarzm o 
państw ow ego obowiązku.

W dniach panoszącego  się sejmi­
kowania, w  dniach rozrasta jącego  
się dzięki wpływom masonerji, p a ­
cyfizmu, zaniku hierarchji i dyscy­
pliny społecznej, w  dniach gdy  pod 
naporem lóż w oinomularskich chwie­
ją  się i giną karność i posłuch w ła­
dzy —  wystąpiliśm y jawnie z kul­
tem miecza, z kultem posłuszeństwa, 
kultem rozkazu.

W ystępu jąc  —  w  zakresie  szczu­
płych —  szczupłych dziś jeszcze, a 
znikomych w  czas ów —  sił naszych, 
do walki z masońskiemi wpływami, 
wysunęliśmy hasła  na jbardziej nie­
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popularne  w społeczeństwie, a m a- 
sonerji najbardzie j  wrogie:

Hasło militaryzmu i neoim perja- 
lizmu.

Hasło wyniesienia sp raw  i intere­
sów polskich ponad  najbardziej  n a ­
w et „ogólno ludzkie" interesy, s p ra ­
wy i cele.

Hasło hierarchji.
Hasło posłuchu.
W dniach kongresów, zjazdów, 

konwentykli i wyborów, grupowaliś  
my w szeregach naszych zasadę  n o ­
minacji i wyznaczenia  z góry; sza r­
żow aliśm y i szarżujemy, p rze ja ­
skrawialiśmy i p rze jaskraw iam y te 
cechy własne, których b rak  w  spo­
łeczeństwie polskiem, które zabija  i 
niszczy wpływami swemi wolnom u­
lars tw o świata.

A jednak  jesteśmy.
T rw am y  i rośniemy.
I zbliża się chwila, gdy  życie pol­

skie odczuje m asow y a zw arty  krok 
m aszerujących kohort naszych.

D w om a szlakami idzie p raca  Z a ­
konu. Do najważniejszych i naistot- 
niejszych zaliczamy nasz szlak w ew ­
nętrzny.

* * *
O puszcza jąc  szkołę średnią  mło­

dy człowiek przekracza  p róg  życia. 
G dy z klasy 7 i 8 zag ląda ł  do życia 
przez dziurkę od klucza, w stępując 
w  progi wyższej uczelni, w stępuje  w 
życie. O tw iera  się ono przed nim w 
całej krasie i w  całej swej grozie, 
kusi tysiącem upragnionych radości 
i jeży się tysiącem nieprzeczuwanych 
niebezpieczeństw.

Życie  —  łup i zd o b y c z  zw y c ię z ­
ców.

ży c ie  okrutna a bezm yślna  m a szy ­
na, m iażdżąca  pokonanych.

W yższy  zakład naukow y jest  
punktem wyjścia, pewną odskocznią 
—  więcej —  jest  pew ną płaszczyzną 
bytu. Daje  on niewątpliwie wyższe 
wykształcenie, nawet pew ną pozycję 
społeczną, da je  dużą  możliwość roz­
woju umysłowego, rozrostu inteli­
gencji. O twiera  okna wiedzy —  o- 
tw iera na rozcież podwoje szerokie­
go poglądu na św iat i życie. T ai w  
sobie w  zarodku  zalążki wszelkich—  
m aterjalnych i umysłowych —  moż­
liwość?.

N apróżno  by było, natomiast, szu­
kać w  nturach wyższego zakładu 
naukowego, mniej lub więcej bezpo­
średnich środków  dla uzyskania n a j­
potrzebniejszego oręża w  życiowej 
walce, o ręża CHARAKTERU.
• N a  psychice naszej leży piętno ł a ­
godnej rozlewności \—  na nas, P o la ­
kach, rozlewność ta  i łagodność

mściła się niejednokrotnie, b r a k  nam 
zaczepnej, agresywnej zdobywczoś- 
ci, b rak  cienia zaciętej zach łan­
ności narodowej. N a  naszych oczach 
w ynarodow iono lub wytrzebiono 
dziesiątki plemion słowiańskich. Sło­
wian nadłabskich, nadodrzańskich i 
pomorskich —  przyrodzoną domenę 
naszej w ła d z y — . na naszych oczach, 
bezkarnie budow ano w rażą  potęgę 
na słowiańskiej ziemi; na oczach na­
szych, pod bokiem potężnego jagiel­
lońskiego pańs tw a  zgennan izow ano  
doszczętnie ziemie prusów ; my, N a ­
ród Polski, straciliśmy dziesięcio­
krotnie więcej ludzi w ynarodow io­
nych na kresach wschodnich, niż zy­
skaliśmy ich dla Polski; my, N aród  
Polski, w śród  wszystkich ludów E u ­
ropy wydaliśmy najmniej, bodaj, 
głośnych aw anturn ików  i poszuki­
w aczy wszelkich p rzygód ; my —  
N aród  Polski —  od zgonu O lbrach­
ta, a więc od końca XV wieku nie 
toczyliśmy ani jednej w ojny zaczep­
nej  p rzykłady tej łagodnej po-
kojowości m ożnaby cytować bez 
końca....

Wyrobienie w młodych Polakach 
silnego, charak teru , woli (I znowu 
my polacy, obok bezprzykładnych 
w zorów  poświęcenia, boha te rs tw a  i 
patryotyzm u, w  spuściźnie dziejowej 
mam y najsrom otniejsze przykłady 
słabości woli, tchórzostw a wobec 
przewagi, uległości wobec najeźdźcy, 
oportunizmu, apatji , załam ania  się 
dusz, sp rzedaw czykostw a) ,  zaw zię­
tej, zimnej woli zdobycia, uporczy­
wej energji, gorącej chęci owocnej 
p racy  społecznej, umiejętności nie- 
zrażan ia  się nigdy i niczem -• w y ­
robienie cech tych jest  koniecznem, i 
jeszcze raz najkonieczniejszem, jako 
nieodzownej przesłanki powodzenia.

Musimy wpoić w  siebie, przenik­
nąć się całkowicie p raw dą , że niema  
hańby w uczciwcm  niepowodzeniu
—  hańbą natom iast jest bać się nie­
powodzenia , że  niepowodzenie  jest  
jedynie  pow odem  by zacząć  na n o ­
wo, ale zacząć m ądrzej i p r ze zo r ­
niej.

Życie jednostki i życie zbiorowe 
cech tych potrzebuje  —  potrzebuje  
najbardziej.  Cech tych nie daje  i dać 
nie może, wyższy zakład  naukowy
—  nie da  ich zresz tą  nic, po za oso­
bistą : zbiorow ą p racą  nad ich w y­
robieniem.

Młodzieży polskiej konieczne jest 
środowisko, w  którem urab ia ła  by 
siebie na zwycięskich, zdobywczych 
bojowników codziennej rzeczywistoś 
ci, organizacja , która  uzupełniała by 
w yższą  uczelnię, organizacja , w  r a ­

mach której pieniono b) atawistycz 
ne cechy ujemne, a po tęgow ano i h o ­
dow ano dodatnie.

O rganizacja ,  w której z po g a rd ą  
pa trzano  by na słowa i rzewliwe po- 
jęki —  a ceniono męzkość, szybką 
decyzję, energję, upór i wolę —  w 
której rozw ażna  a zuchw ała zdo- 
bywczość byłaby cnotą  —  organ iza ­
cja, k tóra  by łączyła  ogniw a jednos­
te k  w solidarny tańcach, była g w a ­
rancją, że w  nręzką drogę życia nie 
pójdzie się samemu, że napo tka  się 
co krok b ia in ie  serca, przyjazne ra ­
miona.

W ęzły  zaw iązane w  tej o rgan iza ­
cji w inny trwać i być oparciem wr 
dalszem życiu —  starsi będą  tu 
w spom agać  młodszych, otwierać im 
zamknięte normalnie podwoje, p ro ­
stować ścieżki —  bowiem wszyscy 
związani będą  wspólną ideą, p odob­
ną psychiką, w spó lnym  ukochaniem  
w spólnego celu. Miejsce swarzących 
się, skłóconych, z jada jących  się, roz­
bitych jednostek, zająć  w inny zw ar­
te a bra tn ie  kohorty, św 'adom e ce­
lów i środków, ożywione przyjaźnią  
w za jem ną i ukochaniem bez granic 
najśw iętszego skarbu.

Polskiego P ań s tw a
T a k ą  jest  nasza  idea. T a k ą  jest 

myśl przewodnia , k tóra  przed d w o ­
ma laty skupiła nas siedmiu obok te­
go, który i dziś jest naszą  g łową I 
naszym przywódcą, oto myśl i idea, 
k tóra  sprawiła, że liczymy się dziś 
na setki, że jes t  nas coraz więcej, 
więcej, więcej....

N iemiecka uparta ,  n iez ło m n a . a g ­
resywność, moskiewska tępa  a nie­
zmienna zachłanność, kształcona 
przez wieki całe, zah ar to w an a  w 
dziesiątkach bojów zaczepnych, w y­
lewa się w  źle ukrywanym militaiyź- 
mie, w  dziesiątkach jawnych&i ta j­
nych tow arzystw  i o rganizacyj,,  li­
czących w  jednych Niemczech mil- 
jony członków. N a  nas wylewa się 
strumienie różanej w ody pacyfizmu, 
nas oplatuje  siecią m asońskich w pły­
wów, w  nas w budza  opór wiadzy, 
krzewi w ewnętrzne rozdarcie.

Po  półtora  wieku niewoli, po 
dwóch z gó rą  w iekach zanikania  
zmysłu państw ow ośc i ,  po trzech blis 
ko w iekach (od 1717 r.) rozbrojenia 
się —  musimy odbudow ać w  sobie 
piastow y kult oręża, umiłowanie i 
zrozumienie  państw a.  Bowiem P o l­
ska przesta ła  być pozłocistym ryd­
wanem  marzeń, a stała się świętem, 
najświętszem lecz twardenr jarzmem 
obowiązku. Musimy spotęgow ać 
przesadnie  naw et wyniki kszta łto ­
w ania  i zdobyw ania  cech komecz-



nych, by nie tylko ostać się w  ży­
ciu, lecz jeszcze zapewnić i u trzy­
m ać dla Polski należne Jej miejsce

W ielkiego M ocarstwa.
Musimy być państwowcam i —  

państw ow cam i czystej krwi —  p a ń ­
stwowcami bez zastrzeżeń, a życie 
nasze i czyny podporządkow ać  h a ­
słu:

Ad maiorem Poloniae Gloriam. 
(D la  większej chwały Polski) .

Hasłu w ypisanem u na sz tanda­
rach Zakonu Młodej Polski.

Zakon Młodej Polski, na w ew ­
nętrznych szlakach swej p racy  s ta ­
wia sobie za zadanie  właśnie, u r a ­
biać swych członków na bojowni­
ków o potęgę Polski, kształtow ać w 
nich cechy zdobywców, łączyć ich w
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solidarne, zw arte  szeregi, idąc bok o 
bok w  życie, służących Polsce,.-a 
w spierających się wzajem. Dla płak- 
sów, niedołęgów, dla tkliwych Albi­
nów niemasz miejsca w  naszych 
szeregach —  Idziemy, by zdobyć 
Jutro —  a idąc kształtujem y się i 
hartu jem y na  plemię zdobywców.

Bez wysiłków i t rudów  z naszej 
strony, bez ofiar, otrzym aliśm y Pol­
skę —  naszym zadaniem przygoto  - 
wać się do boju o Jej przyszłość, 
przeciwstawić niemieckiemu i m os­
kiewskiemu mihtaryzmowi, milita- 
ryzm polski, zapewnić naszemu 
P aństw u  w ładztw o na W schodzie  
Europy, decydujący głos w  sporach 
świata

I d latego wysiłki nasze —  wysiłki
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Zakonu Młodej Polski —  skierow a­
ne są, aby, Dla W iększej Chwały 
Polski, wyrobić w  sobitSumiejętność 
posłuchu i umiłowanie walki, zdo- 
bywczośj- i karność, energję  i wolę, 
upór i męzkośc— żądzę  czynu i p ra ­
cy, solidarność w zajem ną i b ra te r­
ską pomoc.

Ci z nas, którzy osiągnęli coś w 
życiu czy osiągną, w spierać będą  po­
m ocą i rad ą  młodszycn —  idziemy 
społem w  życie, by społem życie zdo­
bywać, by wzajem się w spom agać, 
by razem, ze wszystkich sił naszych 
służyć Polsce.

Jesteśmy pokoleniem młodych —  
fa langą, k tó ra  przedewszystkiem i 
nadew szystko  za  cel swój s taw ia  po­
tęgę i chwalę Polski.

Nr.  1

„PACYFIKACJA" ŚWIATA
Słowo „rozbro jen ie"  nie znika ze 

szpalt  dzienników, interesujących się 
polityką, nie schodzi z ust  działaczy' 
politycznych. Jest ono nadal ntod- 
nem; zagadnienie  rozbrojenia  bywa 
tematem chętnie poruszanym , zwła- 
szcze tam i wtedy, gdy trzeba  unik­
nąć rozm ów  konkretnych i gdzie jesl 
pole do popisu krasom ówczego. Pod 
tym względem idea rozbrojenia  nie; 
straciła  nic na  znaczeniu od czasów 
na jdaw niejszych; jak  przed wielką 
wojną  tak i obecnie pozostała ona 
p iękną mysią, marzeniem, dla idea­
listów, chcących zmienić porządek  
życia i , w ygodnym  piorunochronem 
dla w ytraw nych  polityków.

M ożna tylko spostrzedz więcej 
trzeźwości w  traktow aniu  tej idei. 
S tare  hasło : si vis pacem p a ra  bei- 
luni, zostało  przetłom aczone z łaciny 
na języki żyjące i bez fałszywego 
w stydu i żenady  stosow ane w  życiu. 
Państw a ,  których czołowi politycy 
p rzodu ją  w  usiłowaniach urzeczy­
wistnienia rozbrojenia, nie w ah a ją  
się rozwijać swych zbrojeń i nie wi­
dzą  w  tern żadnej kontradykcji z d ą ­
żeniami pokojowemi.

Powszechną i wszędzie uznaną 
s ta je  sie teza prezyden ta  Hoover‘a, 
że przygotow anie  się do w ojny nie 
oznacza  bynajmniej chęci jej w y w o ­
łan ia ; że rozbudow a siły zbrojnej 
jes t  najlepszą gw aranc ją ,  iż sąsie- 
dzi będą  przes trzegać  paktów  prze- 
ciwwojennych.

P a k ty  przeciwwojenne.
Pierwszym egzaminem dla paktu  

Kellog‘a była b itwa pod Dalai-Nor.

Z a ta rg  sowiecko-chiński pomimo że 
obaj przeciwnicy są  zobowiązani do 
unikania  wojny, nie został jednak  za ­
łatwiony w drodze pokojowej. Syg- 
na ta r jusz  pak tu  Kellog‘a, Sowiety z 
oburzeniem i w  sposób  dostatecznie 
arogancki odrzuciły p róby  zlikwido­
w ania  go w  sposób, k tóryby czynił 
zadość postanowieniom paktu  Kel­
lo g g .  Po kilkumiesięcznem przewle­
kaniu za targu , gdy  dostatecznie  znu­
dził się czynnikom polityki m iędzy­
narodowej, zaś gdy  szersza  opinia 
zobojętn iała  nań, rozegra ł się decy- 
dujący jego akt. Powolnie s tawiane 
na s topę wojenną, dywizje sowieckie 
zadały  klęskę pod D a la i-N or w o j­
skom m andżurskim  i zmusiły rząd 
m ukdeński do przyjęcia w arunków  
sowieckich. Klasyczny obraz  roz­
strzygnięcia wojennego.

Dla o trzym ania  pełnego obrazu 
w ojny brakło  działaniom w  M and- 
żurji tylko jednej formalności; aktu 
jej wypowiedzenia. Czy jednak  ule­
ga  zmianie istota faktu, gdy niema 
wojny  de jure, a egzystuje ona de 
fac to?  Może to stanowić przedmiot 
deba tów  dla zebrań  prawników, m o­
że być naw et tematem narad  kongre­
sów dyplomatycznych, lecz fakt po­
zostanie zawsze faktem, a konsek­
wencje jego będą posiadały  w agę  i 
znaczenie rzeczy istniejących.

Cóż z tego, że w  Mandżurji nie 
było wojny  de jure, jeżeli Chiny zo­
sta ły  zmuszone do przywrócenia  d a ­
wnego stanu  rzeczy na kolei w schod- 
nio-chińskiej, o który za ta rg  w y­
buchł.

Było by błędem twierdzić, że w y­
padki w M andżurji obaliły w agę

paktu  Kellog‘a; nie można jednak 
odbierać im istotnego ich znaczema, 
S tanow ią  one ostrzeżenie, że t rak ta t  
każdy  pozostaje  do tąd  tylko umową 
dobrowolnie przes trzeganą  przez 
sygnatarjuszy , że niema jeszcze siły 
ponadpaństw ow ej,  k tóra  by mogła 
wymusić posłuszeństwo dla jego po ­
stanowień, że najlepsza  gw aranc ja  
wartości tego trak ta tu  leży w  zapew ­
nieniu własnemi silami bezpieczeń­
s tw a państwu.

Dalai-Nor,.  to świeże potwier­
dzenie słuszności przytoczonej wyżej 
tezy Drezydenta H oover‘a.

Po Hadze.
G dy na dalekim W schodzie  rze­

czywistość w eryfikowała dążenia  pa-  
.cyfistyczne, w  Europie poczyniono 
nowe kroki, m ające  za szyld u trw a­
lenie w  niej pokoju, choć dziś mało 
kto ten szyld czyta, a jeszcze mniej 
wierzy w  praw dziw ość  jego brzm ie­
nia. Pomimo urzędow ego oblicza 
wyłącznie ekonomicznego, kon fe ren ­
cja w  H adze posiada  wielkie zn acze­
nie dla s tanu bezpieczeństw a E uro ­
py. Bezpośrednią  konsekwencją jej 
jest już dokonana  ewakuacja  d ru ­
giej s trefy Nadrenji, dalszą jes t  o- 
czekiw ana ew akuac ja  trzeciej s tre­
fy-

Zbytecznem byłoby pow tarzać  o 
wojskowem znaczeniu N adren ji;  jest 
ono najzupełniej istotnem i pomimo, 
że p. B riand zrzeka się posiadania  
Nadren ji  jako  gwarancji bezpieczeń­
s tw a Francji, tym nie mniej taką 
gw arancję  ona stanowi. Znaczenie 
okupacji N adrenji sięga jeszcze da-* 
lej: jest  ona militarnem zabezpieczę-
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niem pokoju w środkowej Europie, 
s tanow iąc najzupełniej bezpośredni 
hamulec na wojskowe poczynania 
Niemiec. O kupacyjna  arm ja, to łań ­
cuch, trzym ający Reichswehrę na u- 
więzi.

Dopóki s ta ła  ona nad Renem, nie- 
tylko F ranc ja  mogła  spokojnie my­
śleć o swoich w ewnętrznych pracach; 
spokój panow ał również nad Wisłą. 
Ew akuac ja  Nadren ji  ma bardziej 
bezpośredni związek z bezpieczeń­
stwem Polski, niż jest to przyjęte u 
nas oceniać.

D rugą  konsekwencją  układów  fi­
nansowych w  H adze jest  zrzeczenie 
si£< przez sprzymierzonych praw a 
kontroli nad wykonywaniem p o s ta ­
nowień trak ta tu  wersalskiego w 
Nadrenji, po zniesieniu jej okupacji. 
Niemcy odrzuca ją  możliwość nowej 
perjodycznej kontroli. Tym czasem  
naw et dzisiejsze doświadczenia 
s tw ierdzają , że taka  kontrola jest 
bardzo  na miejscu.

Zbrojenia  Niemiec.
W  parlamencie francuskim wy­

buchła praw dziw a bom ba w  tym za ­
kresie. Były nią rewelacje depu to ­
w anego  Franklin  BouilIon'a o rozbu­
dowie s trategicznych Iinij kom unika­
cyjnych w  Nadrenji,  naw et na tere­
nach jeszcze dotąd  zajmowanych 
przez w ojska  okupacyjne.

Dane przytoczone przez p. F ran -  
klin-BouilloiTa opiera ją  się na refe­
ratach odnośnych o rganów  francus­
kich władz, urzędujących w  N ad ­

renji; dysponu ją  materjałem fak tycz­
nym, pochodzącym z pierwszej ręki 
i charakteryzującym  w sposób w y­
czerpujący prace niemieckie nad n a ­
daniem N adrenji odpowiedniej w a r ­
tości pod względem wojskowym.

Rewelacje o rozbudowie komuni­
kacji w  Nadrenji świadczą o w ysił­
ku niemieckim, dokonywanym w  ce­
lu zneutralizowania denrilitaryzacji 
50 kim. pasa  na brzegu Renu, po s ta ­
nowionej przez trak ta t  wersalski. 
Ponieważ w tym pasie nie wolno u- 
trzym ywać garn izonów  niemieckich, 
rozbudow a sieci komunikacyjnej ku 
granicy  francuskiej ma usunąć tę u- 
jernną właściwość pogranicza. Nowo 
utworzone lub rozbudow ane drogi 
dobiegowe pozwolą w  bardzo  k ró t­
kim czasie przenieść dostatecznie sil­
ne oddziały wojsk na sam ą granicę 
francuską.

Doniosłość rewelacji p. Franklin  - 
Bouillon‘a próbow ał osłabić minister 
sp raw  zagranicznych Francji,  p. 
Briand, zm nie jsza jąc  istotną w artość  
■eh treści i w ygryw ając  a tu ta  w p o ­
staci oświadczenia  o wymianie li­
s tów  pomiędzy nim i am basadorem  
Rzeszy w  Paryżu, w edług których 
Niemcy miały zrezygnow ać ze swych 
poczynań.

Niestety w artość  dementi p. Brian- 
da poniosła bardzo  pow ażny  szwank 
z chwilą ogłoszenia autentycznych 
tekstów tych listów.

1' ie zmieniają one prawie nic w 
istniejącym stanie rzeczy, potwier­

d z a ją  n a to m ia s t  p ra c e  n ad  rozbudo­
w ą  sieci k o m u n ik a cy jn e j ,  d o b ie g o ­
wej do  g ra n ic y  francusKiej i ich 
g łów n ie  w o jsk o w y  charakter;.

Do szeregu dawnych danych o 
wojennych przygotow aniach  Nie­
miec, wystąpienie p. Franklin-Bouil-  
lon‘a dodało nowe; obraz  wojennych 
prac  naszych zachodnich sąsiadów  
nabra ł pełniejszych barw , coraz w y­
raźniej rysują się nietylko ich prace, 
ale i zamierzenia. Jeszcze jednem u- 
zupełnieniem całości obrazu  stało się 
doniesienie ajencji W olffa  o w s ta ­
wieniu do budżetu Rzeszy znacznych 
sum na rozbudow ę komunikacji na 
polskiej granicy Niemiec. Po  N a d ­
renji przychodzi kolej na wschód.

Rozbrojenie  Francji.
W  mowie podczas dyskusji bud ­

żetowej, francuski minister wojny 
powiedział, że Francji nie m ożna z a ­
rzucać braku chęci do ograniczenia 
zbrojeń. Istotnie w  ciągu ostatniego 
dziesięciolecia wielokrotnie og ran i­
czała ona sw oją siłę zbrojną. Zm niej­
szono do jednej trzeciej czas służ­
by w szeregach, liczba dywizji s p a d ­
ła również do jednej trzeciej, zmniej­
szyła się ogólna ilość żołnierzy u- 
trzymywanych pod bronią.

W ew nątrz  pańs tw a  istnieją po- 
daw nem u liczne prądy, dążące  do 
dalszego ograniczenia  w ydatków  na 
obronę państw a, z na jp ros tszą  tego 
konsekwencją w postaci ponownego 
zmniejszenia annji .  Jak  dawniej, 
przed W ielką W ojną , dążenia  te bez-

H. OLSIENKIEWICZ

„Pójdziem gdy zabrzmi 
złoty ng“

Już brzmi róg pieśnią  wielką, po ­
tężną, poryw ającą , zapa la jącą  w  du ­
szy Polaka  iskry zapału, płomień 
w ytrw ałości,  zmieniając jego mięś­
nie na ha r to w n ą  stal, jego duszę i 
wolę  w  jedno wielkie pragnienie  
czynu, w  ducha  zdobywcy.

W am , młodzi, g ra  po tężny  na ro ­
dow y róg!

W am , co p rz y sz l iśc ie  jako wolni 
obyw ate le , aby  od ojców naszych, 
którzy dali Polscę?  wolność, wziąć 
na barki ciężką, żm udną p racę  s ta ­
wiania  system atycznie  i w ytrw ale '"  z 
małych niewidocznych cegiełek za ­
sługi, gm achu nowego, po tężnego 
p ań s tw a  Europy, gm achu, k tórego 
budow ę podjąć  musimy, gm achu 
Polskiej ziemi. Słychać go w  szm e­

rze na kurhanach  polskich b o h a te ­
rów, w ciszy mogił naszych b o jow ­
ników o wolność, w  szeleście po ls­
kich łanów, w  dygocie  m urów  n a ­
szych starych  m iast w  ryku fabryk, 
w  łopocie polskich sz tandarów . Sły­
chać w  nim wołanie  tych, co n ieg­
dyś budow ali  pańs tw o  polskie, b ro ­
nili ziemi, k tóra  nam jest  kolebką.

T a  ziemia dz iś lnas  woła!
O rozbudow ę polskie w oła ją  ko­

palnie, boga te  w węgiel, rudy  i sole. 
O p racę  nad sobą  w oła  rolnictwo. 
W y c iąg a ją  do nas ram iona swych 
kom inów  tabryki, krzycząc o b u d o ­
wę przem ysłu, rozwój handlu. O o- 
piekę. i s taran ie  w oła ją  lasy polskie. 
Fale naszych  wiernych rzek, szem­
rzą sw ą skargęjiio ich ulepszenie, u- 
regulowanie , rozbudow ę. G dynia  
woła młodych do pracy  nad polskim 
morzem. Cała polska ziemia chce od 
nas dla siebie rozwoju, bogac tw a. 
Chce, jak  to jej się należy, dzięki 
centra lnem u położeniu, być o śro d ­
kiem gospodarczym  Europy, jednym

z włodarzy św iata ,  m ocarstw em  i 
potęgą.

Nie to, że nie m am y dobrych g r a ­
nic strategicznych! Nie to, że biedni 
i słabi jeszcze jesteśm y!

Nie p rzes traszy  to naś,J młodych, 
którzy idziemy w życie  j z p łonącą  
żagw ią  zapału  do pracy  nad po tęgą  
Ojczyzny, z junacką w iarą  w  p izy-  
szłość sw oją  i o jczystej ziemi.

Czyż potężny  gm ach pruskiego 
m ocars tw a  na naszej zachodniej ru­
bieży nie w yrósł ze szm atu  biednej 
ziemi, rozdzielonej terytorjaini są s ia ­
dó w ?

Pójdziem y zw artą  grom adą  na­
przód, budow ać  p racą  gm ach  M o­
cars tw ow ej Polski.

G m ach stanąć; musi potężny, a 
■ choć długo nad tęm p racow ać  trze­
ba, w ytrw am y!'

W ieżyce  naszych m iast potężnych 
będą  nam pomnikami zasługi, szm er 
podziwu w szystk ich  na rodów  św iata
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krytycznie przyjm ują za dobrą  m o­
netę wszystko, co mówi się na temat 
rozbro jen ia ; dobrowolnie zam ykając 
oczy na istotny s tan  rzeczy, za fakt 
dokonany  przy jm ują  bezw artościo­
we deklaracje  niemieckicn party j,  nie 
mających dostatecznie  dużego w pły­
wu w ew nątrz  Niemiec i z nich two­
rzą bazę dla realizacji swych dążeń 
w ew nątrz  Francji.  R ozbra ja ją  się d o ­
browolnie ci, k tórzy nie m ając  z a ­
m iaru n ap ad an ia  na innych, nie są 
w stanie  dojrzeć zbliżającego się do 
nich niebezpieczeństwa

D ochodzimy do momentu, w któ­
rym możemy stać się świadkami p a ­
radoksa lnego  zjawiska. Rozbrojone 
Niemcy, konsekwentnie dążące do 
powiększenia swej siły, prześcigną

w pogotowiu zbrój nem, zwycięską 
Francję, pańs tw o  bezw ątpienia  n a j ­
silniejsze militarnie u schyłku W iel­
kiej W ojny.

Upłynęło zaledwie dziesięć lat, a 
jak  daleko jesteśmy już od ówczes­
nego stanu  rzeczy.

Ubiegły rok przyniósł nam zado­
kumentowanie nowego porządku  rze­
czy w  rozpoczynającej się dyskusji 
na  tem at przew agi armji zawodowej 
nad wojskiem zorganizow anem  na 
podstawie zasad y  armji —  u z b ro jo ­
nego narodu.

Czern zakończy się o na?  Czy nie 
będziemy czasem świadkami, że p o ­
dobnie jak  sto lat temu trak ta t  p a ­
ryski, tak teraz t rak ta t  wersalski nie

obdarzy Niemiec nową, bardziej od ­
pow iada jącą  obecnemu stanowi rze­
czy, form ą organizacji a rm ji?

Epilog.
Minął dziesiąty rok od utworzenia  

instytucji, k tóra  miała zapobiedz 
możliwościom wybuchu nowej w ojny 
Dziesięć lat, które wystarczyły, aby 
rany zadane  przez W ielką W ojnę  za ­
bliźniły się zaledwie. A już żyjemy 
w  atm osferze ponownych zbrojeń, w 
czasie, gdy  jedynem, powszechnie 
uznanem  hasłem, jest  liczenie na 
własne siły. Tylko silny może mieć 
zapewniony pokój; b iada  słabym.

Któż ma o tern bardziej pam iętać 
niż my, żyjący pomiędzy dw om a rze­
kami im perjalizm u?

owarzystwo 1 'olsko-Estońskie
G eograficzne i polityczne położe­

nie Polski sp raw ia  nieodwołalnie, iż 
p o s iad a  ona  spec ja lną  sferę za in te­
resow ań  nad morzem Bałtyc- 
kiem. P ow stan ie  szeregu  niewielkich 
p ań s tw  samodzielnych, jak  Finlan- 
dja, E s ton ia  i Łotwa, nie przeczy  w  
niczem zadaniom  Polski na  w scho­
dzie Europy  i nie koliduje pod  żad ­
nym w zględem  z jej in teresami, o b ­
c iążając ją  jednak  w  imię polskiej 
racji s tanu, - obowiązkiem bez­
w zględnego  pop ieran ia  i pod trzym y­
w ania  ich n iepodległości i suw eren ­
ności.

O dw ieczne parcie  n iem czyzny na 
w schód  Europy, w yrażone  między 
innemi już w  końcu XIV w., o p an o ­
w aniem  całych praw ie  b rzegów  Bał­
tyku i odcięciem od nich Polski a b ­
sorbow ało  siły p a ń s tw a  polskiego, 
zm agającego  się z Krzyżackim zako­
nem i zbliżonym z nim zakonem Ka­
w ale rów  M ieczowych. Na m om ent 
rozkładu p ań s tw  zakonnych  nad 
brzegami Bałtyku, i dobrow olnego  
p oddan ia  się Inflant pod berło k ró­
lów polskich, p rzy p ad a  m om ent p a r ­
cia M oskw y nad Bałtyk, w yrażony  
w  dążnośc iach  Iw ana G roźnego  do

o p an o w an ia  Inflant i w yparc ia  z nich 
w p ływ ów  polskich.

Inflanty s ta ją  się od tąd  ounktem  
krzyżow ania  się in teresów polskich, 
szwedzkich i moskiewskich, przy- 
czem sprzeczność  ta p rzyb ie ra  for­
mę ustaw icznych  wojen c iągnących 
się w łaśc iw ie  lat 150 —  bo od ro­
ku 1561 do końca  wielkiej wojny 
północnej, a więc do roku 1721.

W ew n ę trzn a  s łabość  Polski spo­
w odow ała  jej porażkę —  z chwilą 
zaś usadow ien ia  się M oskw y nad 
brzegam i mo^za Bałtyckiego los i 
b y t  Polski stał się w  najw yższym

nad dziełem polskich rąk  będzie nam 
nag ro d ą  za trudy, a łopo t  polskich 
sz tan d a ró w  nad  pochylonem i pokor­
nie karkam i naszych  byłych ciemięż­
ców, będzie nam  p ieśnią  zw ycięs­
twa.

Hej! Dalej, młodzi, do pracy!
T w ó rzm y  grom adę  budow niczych  

m o ca rs tw a  polskiego.

G dy  róg  brzmi, m łody Polaku, 
czemu rozg lądasz  się bezradn ie?  
C hcesz w yb ierać  w  se tkach  o rgan i-  
zacyj, z których k ażda  jest polska, 
m a św ie tny  p rog ram  i idzie na jk ró t­
szą d ro g ą  do wielkości ojczyzny. 
P ro g ram  swój każda  obronie  potrafi 
k ażd a  w ykaże , że je s t  idealny, na j­
lepszy, ponad  inne. Ż adna nie po­
myśli, że p rog ram  jes t  na  kró tką  m e­
tę. Ż adna  nie pomyśli, jaka  g rom ada  
pójdzie  ten p rog ram  urzeczywistnić. 
Ż adna  nie szuka i nie w ychow uje  
jednostek  silnych, w olą  i posłuchem, 
zw arte j  grom ady, k tó raby  podjęła

p racę  budo w y  po tężnego  państw a .
Dlaczego małe, b iedne P ru sy  w y ­

rosły na taką po tęg ę?  Co pchało  do 
podbo ju  falangi A leksandra  M ace­
dońskiego, co tchnęło ducha  zdo­
byw ców  w  Żelazne Legjony C eza­
ra, Skąd wzięli n iepokonaną  w y ­
trwałość, zdobyw czą  moc, p o ry w a ­
jący  pęd do czynu, W ikingow ie , Ci, 
synowie, biednej ziemi S k an d y n aw ­
skiej, k tórym  ko lebką były n iegoś­
cinne i dzikie, zimne i n iedostępne  
fjordy północnej krainy. Co dało bo­
h a te rską  moc w iarusom  N apoleona, 
co pchnęło ich ich hen! w  śnieżne 
zaw ieje  carskiej Rosji.

Nie w ierzm y tym, co w idzą  tu tyl­
ko genjusz  w odza! Nie! Spójrz  b y ­
stro, bracie!

O bok potężnych duchów  A leksan­
dra, Cezara, czy Napoleona, których 
ty taniczne postac ie  są św iątyniam i 
genjuszu i nieugiętej woli, w śród  
szarego  tłumu małych „do m k ó w  d u ­
c h a"  —  dojrzysz  kam ienne kolumny 
w spó ł to w arzy szy  ich pracy, korną

grom adę, co w ytrw ale ,  po przez 
w szystko , z n iepokonaną żądzą  czy­
nu, szła w ierna  w odzow i do celu, 
k tóry  Jego rozkaz zakreślił.

T o  Ci, z k tórych w ódz  tw orzy 
sw oją  grom adę!

Ci, co są  jego  ostoją, po d p o rą  je­
go potęgi!

To, g ro m ad a  po tężna  pragnieniem  
czynu!

T o  Ci, —  co dęli w  złote rogi!
T o  Ci, co prow adzili  za sobą  sza ­

re tłumy!
Ci, co pod p rzew odem  W odza , szli 

ciągle nap rzód  z myślą, k tóra  m usia­
ła  się ucieleśnić!

Oni budow ali  po tęgę  swojej oj­
czyzny.

W ó d z  był T y tan em  genjuszu. -— 
Oni Cyklopami pracy. On błyszczał 
—- G w iazd a  Jego świeci wiecznie 
przez wieki. Oni stawiali potężne 
zręby  państw , niewidoczni w  po- 
mroce wieków.



stopniu zagrożonym . T raw es tu jąc  
s łow a W iliam a Pitta , m ożnaby  po ­
wiedzieć, iż Ryga i Tallin  w  rękach 
m oskiew skich to p isto let  w ym ierzo­
ny w  serce Polski.

W y s ta rczy  spjrzeć na  mapę, aby 
się przekonać, jak  śm iertelnym  nie­
bezp ieczeństw em  grozi Polsce o p a ­
now anie  w  tej czy innej formie 
p ań s tw  bałtyck ich  przez po tęgę  no -  
sk iew ską, k tóra  w  ten sposób  p o d a ­
łaby  ręce Niemcom obejm ując  p a ń ­
s tw o polskie że lazną obręczą  nie- 
m iecko-rosyjską .

Poza  w zględam i temi jeszcze racja  
s tanu  Polski w y m ag a  od niej, by 
dbała  ona o ró w now agę  i poszano­
w anie  p raw  n a rodów  na wschodzie 
Europy  a s tąd  w y p ływ a  natu ra lny  i 
p rzyrodzony  nasz  obow iązek, ch ro ­
nienia i pod trzym yw an ia  n iepodle­
głości pań s tw  bałtyckicn.

W zg lęd y  pow yższe  spo tęgow ane  
są jeszcze w za jem ną  żyw ą  p rzy jaź­
nią, w za jem nym  szczerym  szacun­
kiem, jaki ż}'wią w obec  siebie Pol­
ska i Estonja.

Stosunki m iedzy obu państw am i i 
—  pow iedzm y szczerze , stosunki 
m iędzy obu narodam i estońskim i 
polskim nie m ogą  być wyłącznie  do ­
m eną rządów , a m uszą  s tać  się ży­
w ym  dziełem prow adzonym  przez 
oba  społeczeństw a. Szczera życzli­
wość, g łębokie zrozumienie in tere­
sów  polskich jakie n iejednokiotnie  
w ykazyw ał naród  estoński w inny 
znaleźć żyw y oddźw ięk  w  społe­
czeństw ie polskiem.

Nr.  1

Z tych to założeń w ychodząc  z a ­
w iązał się w  lutym roku bieżącego, z 
in ic ja tyw y paru  członków Z. M. P., 
pod honorowym przewodnictwem 
M arsza łka  Senatu  Prof. J. Szym ań­
skiego, a p rzew odnic tw em  R edak to ­
ra N aczelnego „Polski Z b ro jn e j '1 i 
„N arodu  i W o js k a '1 p. W ład y s ław a  
Ludwika Everta, Komitet O rgan iza ­
cyjny T - w a  Polsko-Estońskiego , a 
jego działa lność sfinalizowaną zo­
s ta ła  na W alnem  Z grom adzeniu  Or- 
ganizacyjnem , które  odbyło  się w 
wielkiej sali posiedzeń  Senatu, pod 
honorow em  przew odnic tw em  M ar­
szałka J. Szymańskiego.

Jak w ynika  z referatu p rzew odni­
czącego Komitetu O rganizacyjnego, 
red. W . L. Everta, p ro jek t dz iała l­
ności T ow arzys tw a  przewiduje  r o z ­
bicie T ow arzys tw a  na  szereg sekcyj, 
jako to: literacką, p rasow ą , ak ad e ­
micką, turystyczną , handlow ą, ko­
biecą, inwalidzką etc., k tórych za d a ­
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niem będzie  naw iązan ie  i u trzym y­
w anie  żyw ego  kontaktu  z odpow ied-  
niemi ugrupow aniam i estońskiemi; 
p ro jek tow anem  jes t  w y d aw an ie  
kw arta ln ika  po estońsku o Polsce 
i po polsku o Estonji.  Całokształt 
działalności T -w a  m a ogarnąć  w  n a j­
szerszym zakresie  kulturalne i sp o ­
łeczne stosunki obu n a rodów  utrzy­
m ując żyw y m iędzy niemi kontakt.

Sekretarz  Komitetu O rgan izacy j­
nego p T ad eu sz  S trzem bosz  odczy­
ta ł  listę akcesów  do T -w a ,  zaw ie ra ­
jącą  zgórą  100 nazwisk, a w  tej licz­
bie szereg w ybitnych  działaczy sp o ­
łecznych i politycznych.

W aln e  Zebran ie  w ybra ło  przez a- 
klam ację  do Rady: p. p. Ju ljana Łu- 
kasiewicza, T ad eu sza  Hołówkę, dyr. 
Sokołowskiego, płk. E. W ięck o w ­
skiego, p rezesa  A dam czaka, Al. Led­
nickiego, min. Hubickiego, sen. E- 
verta , b. m inistra  Iw anow skiego , po-
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OD REDAKCJI
W ostatnich m ie s iąca ch  reku ubiegłego, „Naróa  

i W o jsk o 11 nie ukazywał się regularnie — za  c o  czy te l­
ników n a szy ch  najserdeczniej przepraszam y. Braki 
pow ołujące p o w y ższą  n ieregu larność zostały usunię­
te i p ism o nasze  w y ch o d z ić  bęozie  w b ie żą cym  roku 
1930 dwa razy m ies ięczn ie  15 i 30 każo eg o  m iesiąca.

On rozkazywał. Oni urabiali du ­
szę mas, szczepili karność, posłuch 
dla rozkazu, w rażliw ość  na zew  oj­
czyzny zapalali w m asach  żądzę 
czynu, pchali do dzieła i dzieło to 
nieugię tą  w olą  stawiali.

Co się stało, że s ta low a obręcz 
ramion, któremi w potężnym  sp lo­
cie sta roży tny  Rzym obe jm ow ał 
świat, pękła.... i dopiero  dziś pod 
tw a rd ą  dłonią M ussoliniego ślimak 
italski zaczyna w y su w ać  się powoli 
ze skorupy w ielowiekowej bezczyn­
ności!?

Co stało się przyczyną upadku 
kapiącej, p rzyw iezionem  z Ameryki 
złotem, H iszpanji!?

Oto zabrak ło  W odzow i g ro m a d y !
Masy pó jdą  zaw sze  na p o t ę ż n y ^  

zew w odza! Lecz trzeba w odzowi 
zw artej,  karnej grom ady, aby  po ­
staw ić  gm ach-ko los  now ego m ocar­
stw a.

Nie zna jdow ał dla siebie genjusz 
w  rozleniwionym, ospałym , apa tycz ­

nym tłumie społecznym  w sp ó łp ra ­
cowników. Nie m ógł być w odzem !

Dziś, gdy  ojczyzna w oła  nas, mło­
dych do pracy, kto m a moc ducha  i 
w ytrw ałość ,  niech tw orzy  grom adę, 
którą  w ódz  zn a jd z ie 1

Brzmi nam  już polski narodow y  
róg!

Jeśliś, Polaku Duchem Silnym, 
pójdziesz, skąd  róg  słychać! Jeśliś 
sokołem, dojrzysz grom adę, co Cię 
do siebie woła.

„Pójdź , b ra c ie 11!! „ P ó jd ź 11!!
Zakon Młodej Polski dmie w  złoty 

róg!
On Cię w ychow a , da  Ci moc d u ­

cha, w y trw a łość  niezłom ną w  pracy 
dla do b ra  Ojczyzny, wszczepi Ci w 
duszę karność  grom ady, zapali is­
krę czynu zdobyw czości!  U cząc Cię 
p o s łuchu, uczyni Cię wodzem .

Niechaj H arcers tw o kształci dzieci 
polskie!

My brać będziemy z Jego rąk  „Sil­

nych11, aby stworzyć g rom adę’- 
„W ielkich O byw ate li11.

G rom ada  ta nie będzie kuła p ro ­
gram ów!

W eźm ie pęd i z okrzykiem „ P o l­
ska  p rzedew szystk iem !“ karna, 
zw ar tą  lawiną w ejdzie klinem w 
szary, nieruchomy, m arazm em  tknię­
ty tłum, zapali pożogę czynu, porwie 
i zwycięży.

T w órz  się grom ado!
Młodzi Polacy, róg  gra!
W o ła  was, w zyw a do gromady!
Pójdziem y zwarci, karni, potężni!
Krzyż będzie nam drogowskazem  

w  pochodzie, biały  orzeł —  g w iaz ­
dą  przewodnią.

Nic nas  pow strzym ać nie może!!!!
Grudzień, 1929 r.
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sła Z yndram a  Kościałkowskiego, 
sen. Poczę tow sk iego  i dyr. G iżyckie­
go-

Do Z arządu : inż. W ierzejskiego,
kpt. Puławskiego, red. Roszczyc- 
kiego, rtm. N itm ana, T ad eu sza  
S trzem bosza  z W . L. Evertem, jako 
przew odniczącym , na czele. Do Ko­
misji Rewizyjnej: E d w a rd a  Raczyń­
skiego, Leona C hrzanow skiego , mjr.

Benedykta , oraz ukonsty tuow ało  
sekcje: hand low ą, p rasow ą, kobiecą, 
literacką, i inwalidzką.

N astępnie  Zebran ie  pokryło burzą  
ok lasków  w niosek  Komitet Org. o 
w ybranie  prezesem  honorow ym  R a­
dy, gen. dyw. Inspektora  Arrnji, Ry- 
dza-Śm igłego, prezesem  honorow ym  
Z arządu  M arsza łka  Senatu  prof. J. 
Szym ańskiego, oraz członkami ho-

| '  r v . z , v u  l l  | /  w  i  l u m e n  i m  v * o  v i i w i ł i  v  ^  }

Einbunda, gen. T a rw a n d a  „i gen. 
Roskę. N a  powyższem obrady  za ­
kończono.

N ow em u T -w u  należy życzyć, o- 
w ocnej pracy  i jakna jw iększego  roz­
woju.

W NIEMCZECH A U NAS
Streszczony przez P. A. T. a r ty ­

kuł p. Hoepker-Aschoffa, zamieszczo 
ny w  „B orsen  Kurieg ',  zasługuje  na 
to, by się nad jego treśc ią  zas tanow ił 
d ługo i głęboko czytelnik polski.

P. Hoepker-Aschoff sądzi, że „ a k ­
tyw na  polityka niemiecka na zacho­
dzie dob ieg a  do kresu, tern większe 
zadania  i możliwości zew nętrzno-po  
ł-ityczne o tw ie ra ją  się przed  N iem ­
cami na  przysz łość  w kierunku 

w s c h o d u  europe jsk iego"
C entralny prob lem  niemieckiej 

polityki w scnodniej —  jak  sądzi p. 
H.-A.— „nie dojrza ł jeszcze do roz­

w ią z a n ia " ,  mimo to m ogą Niemcy 
już dziś to rozw iązanie  p rzygo to ­
wać, a to na dw óch  d rogach , przez 
czynną politykę na terenie „Mittel- 

) e u ro p y ” i przez ^/wzm ocnienie  i o- 
chronę żywiołu niemieckiego na po­
graniczu polsko-niemieckiem.” u Ci, 
k tórzy dziś już pragnę liby  —  pisze 
p. H.-A., —  ażeby  w spom niane r o ­
szczenia niemieckie ( rew izja  gran i­
cy polsko-n iem ieckie j)  zostały obec­
nie już urzeczywistn ione, powinni 
zrozumieć, iż w arunkiem  urzeczy­
wistnienia tych żądań  niemieckich 
jest p rzep row adzen ie  p rog ram u  w 
polityce zew nętrznej na w schodzie, 
m ającego  za zadanie  wzmocnienie

i rozbudow anie  gospodarcze  i kul­
turalne niemieckiego s tanu  p o s iad a ­
nia na pograniczu w sch o d n iem ” .

Zw rot polityki niemieckiej ku 
w schodow i jes t  konieczny i w yn i­
ka z logiki faktów. N astąp i on w ów - 
czasIĆgcly N adren ja  będzie  ew akuo­
w ana. Bo określ* zachodn i” w  poli­
tyce niemieckiej, okres jej „ lokar-  
neńsk i” , był po trzebny  na to, by d o ­
prow adzić  do ewakuacji,  k tóra  roz­
w iąże Niemcom ręce i da  im sw o ­
bodę  dzia łan ia  na w schodzie . P o ro ­
zumienie z F ranc ją  jest  Niemcom

potrzebne  na to, by uzyskać  sw o ­
bodę zaa tak o w an ia  Polski ( tym cza­
sem:*,pokojowo” ). R ozpraw ienie  się 
z Po lską  jes t  po trzebne  na to, by 
zyskać taką  pozycję w  Europie, 
k tóra  Niemcom pozwoli p rzep ro w a­
dzić „ r e k ty f ik a c ją  granicy  na za ­
chodzie (A lzacja  i L o ta ryng ja) .

Kto nie m a umysłu zam glonego 
pom ysłam i pacyfistycznem i i złu­
dzeniami lokarneńskiemi, ten w ieS  
że au to r  artykułu  w  „B orsen  Kurier' X 
mówi tylko głośno to, co w szyscy  
Niemcy m yślą  po cichu.

W ŁASNA  
FLOTA MORSKA

To Twój dobrobyt!
w p ła ć  do  P .  K . O . 

k o n to  c z e k o w e  N r. 30

1 z ł o t y  rocznie
otrzymasz legitymację 
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